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P ow rót la A a u * : A a»try»ccy ohtarow.t po patrrória z niewoli ro iy jakia j W oj. k w at prac ■
V 1«bsóu < 4 r t i l i| n  v  Spiew auk* Ada

Zbign—wiar.

Przedstawienie „Ślub iw  dębnickich" wypadło na 
ogół bardzo drbrze.

Na wyróżnienie zasługuje przeciew^zystkiem bo 
batersa p Z iłęska, k ó ~a w roli A  ud od mostu 
surces zupełny. Otoczenie artystki było godne dz-tl- 
tfij partnerki Barski w roli n&jjowialnieiszegn z dzia­
dów Oonf fgo M.nowicz —  goiębiarz, cioika Anki. —  
Rolman, s t  rszy pompier— K r  marski i inni, wszystko 
to  nasi ludzie z krwi i kości

Powodzenie S  ubów dębnickich" jest zanewnione 
w nieskończoność. Ka?ttt

I  froatów  > a| n w j«£ ; A.n«try»rk> rów zirzelaebi na 
am antam i na jednym x orientów  bojowych

iW oj. praa.i

Nie brak również i aktualnych kupletów. „Toast 
W arszaw y", „R ik  1 9 1 4 - 1 9 1 8 " .  „Aprowizacya" 
;td. i dnem słowem, dwadzieścia kilka drobiazgów 
atrakcyjnych i aktualnych.

W sp ół'd  dał w wieczerze bierze p. Ada Zbi­
g n iew ie , śpiewaczka opery, która odśpiewa szereg 
pilśni polsk.ch kompozytorów Pna Ztigniewicz, 
w czasie naszego uhodżtw a, na polskich wieczorach 
w Wiedniu, śpiew ane z prawdziwą „m aestryą" 
pieś"i noszy: h mistrzów, zd była swoim, pięknym, 
metalicznym głosem olbrzymi sukces jako pie­
śniarka.

Obok podajemy p^dobi-ną syropjtycznei śpie­
waczki i popu arnego artysty , p. S t t fm a  Turskiego, 
autora zamieszczonej w d ^ sie jse jm  numerze homo- 
reski p. t. „W ielkanoc zuchów krovoder..kich“.

Ja k  nam komunikują, p, S t. Turski wystąpi 
w Krakowie tylko jeden raz. Następnie p Turski 
udaje się z tym samym programem na tourmń po 
Galicyi ktOre ebein d e  następujące m iasta : 1 kwit 
tm a Tarr.ów. 2  Ł  ńcat. 3  Rzeszów, 4  J^rcsław , 
7. Drohobycz 3 S try j, 9  B  >rvsław. 12 Sambor, 
14 Sm ok, 15 K'-nsno, 16 Jasło , 17. GorLce, 19. 
Nowy Sącz, 22  Zakopane-

,-Ś ł f  d f bule Kia" ■■ ■ '■«!■ t n k m k i i j :  Konstanty 3
Ki mnie Trakt

„siiiby  fle1)nicklp“  n a  scen ie  
k ra k o w s k ie j .

„cTuby dębnickie" to niewątpliwie św;f ż t  listek 
wawrzynu na w uń u dobrze zashzrnej sławy naj­
popularniejszego dz ś w Polsce autora sztuk ludo­
wych K instantego Knirołowski^go. U  ubcmiec pchii- 
czi cś  :i, dla kcórai „Królowa Przedmieścia" n>e straci 
nigdy uroku, chw ytającej za serce swojszczyzny, 
miał najsilniejszego konkubenta w sobie samym 
i współzawodnictwo to .S la b y  dębnickie" p o k u rły  
zwycięsko. Na tle  pejzażu wiślanego, miły a tak 
wierny obrazek życia ludu krakowskiego, kt>ry 
z nami bezpośrednio obcuje bawi się, smieie. tańczy, 
śpiewa i wrmzcio na zakończenie otacza barwnym 
korowodem „T<aikonika“ . T»iemnicą powodzenia, ja ­
kiego disaa.ją. stale sztuki Z riu łow skiegn , je s t prze 
dawszy tkiem jego talent, którego zastapić n ? zdo­
łała żiana rlioćcy najkansztownięjsza robota, a da­
lej humor, ó v szczery, złoty, nie,>0avcsany i n'eoa- 
śladowany. Prócz tego jeszcze rzocz nieroniai wa­
żna K  nnłow ski zna lud, jego zwyczaje, obyczaje, 
słabostki i cnoty. W szy-th ie ta niezrównane zsiety 
pozwoliły mu obiać po Brkwarkn lutnię i sfcać się 
oDuk ń ucz} ca najpopularniejszym autorem ludo­
wym.

Wieczór Tursktegi w Krakowie,
Sympatyczny artysta i autor urządza nam w dDiu 

31 marca, t. j  7r W ielką Niedzielę, w sali Sokoła 
„biesiadę humoru". Bogn „y progr&m, przystosowany 
do chwili, śmiało nazwać można programem aktual­
ności.

Bo czego tam niemal Od utworów porywających, 
które w tym daiu Zm artw ychw staną podnmsą 
nas na duchu, od pioserki, która m że i łezkę w mV 
jednem wyc śuie oku, przechodzi pogram  do „figli- 
ków" T irsk icg o , do piosenki lekkiej ' powiewnej, 
która ukoi nasze nadszarpane nerwy. A d»le ? 
„ i  mej się narodzie, śmiej s ę całą twarzą, bo syl 
wetki Turskiego śmii ć s>ę do łez k ażą!" „W a­
leczny M jry c", „Krzyk o pah-c", „Jeniec A utka", 
„Earanhol w korytarzu", „S/muiaut". „Gacał: 

w szpitalu" itd. Oto cykl njicow szych epizedów 
wojennych Stefana Turskiego, które usłyszymy

W iaaió r T a n s ia g a  w Krm Kiwn sufi n r u m :

w niezrównanej interpretacyi sympatycznego artysty 
i autora.


